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W tezach program u rozwoju działalności badawczo-rozwojo­
wej i kształcenia kadr z wyższym wykształceniem  dla gospo­
darki narodow ej, w ydanych w roku 'bieżącym przez M inister­
stwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, m owa jest 
o harm onijnym  rozwoju badań poznawczych, o podniesieniu, 
rangi nauk społecznych, ze szczególnym uwzględnieniem  zadań, 
kształcenia zadań osobowości ludzkiej i wychowania jednostki, 
ludzkiej.

Postulatem  kształcenia i wychowania człowieka zaintereso­
wana jest w stopniu szczególnym nasza uczelnia, Akademia 
Teologii Katolickiej. W realizacji tego właśnie postulatu, zw ią­
zanego nierozewalne z żywotnym i potrzebam i naszego kraju, 
widzimy nasze konkretne zadanie na najbliższy okres, a głów­
nie na rozpoczynający się rok akadem icki 1972/73. Tym bar­
dziej, iż pam iętam y, że rok 1973 ogłoszony został jako rok. 
nauki polskiej, że czcić w nim  będziemy 500 rocznicę urodzin 
M ikołaja Kopernika, 200 rocznicę ustanowienia Kom isji Edu­
kacji Narodowej i 100 rocznicę powstania Polskiej Akademii. 
Umiejętności.

Problem atyka antropologiczna podjęta zostanie na naszych, 
trzech W ydziałach, zgodnie z nauką Soboru W atykańskiego II, 
zaw artą zwłaszcza w konstytucji duszpasterskiej o Kościele· 
w świecie współczesnym. Człowiekowi dzisiejszemu, p y ta ją ­
cemu o swój początek i sens życia, dam y odpowiedź -ludzi w ie -
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rżących, ukazując niezw ykłą godność osoby ludzkiej — ja'ko 
obrazu Boga. Będzie to jednak odpowiedź ludzi wierzących 
w drugiej połowie XX w. Pam iętając o wskazaniach ostatnie­
go Soboru, zaw artych w deklaracji o wychowaniu chrześcijań­
skim, aby dziedzictwo mądrości chrześcijańskiej przekazane 
przez przodków rozwijać w duchu dialogu również z nie- 
chrześcijaninam i, przy uwzględnieniu postępu nauki, odpo­
wiedź naszą przystosujem y do pojęć i potrzeb współczesnego 
nam  człowieka.

Ukażemy przede w szystkim  najistotniejsze, konstytutyw ne 
elem enty człowieczeństwa: wolność i odpowiedzialność. Zwró­
cim y uwagę na sumienie, w którym  człowiek odkrywa obo­
wiązujące go praw o m iłowania i czynienia dobra a unikania 
zła, sumienie, k tóre czyni człowieka odpowiedzialnym nie tylko 
za siebie, ale i za bliźnich, i to wszystkich, których ma m iło­
wać, szanując ich i pragnąc im służyć.

P raca na tym  odcinku została już rozpoczęta. Problem atyka 
antropologiczna widoczna jest w zaplanowanych na rok naj­
bliższy zajęciach na naszej Uczelni. Postaram y się, aby ją jesz­
cze bardziej wyeksponować w wykładach i publikacjach, za­
praszając wszystkich zainteresowanych tą problem atyką, w tym 
i niewierzących, do dialogu na ten  tak  ważny dziś w świecie 
całym  i u nas w k ra ju  tem at kształcenia ludzkiej osobowości. 
M am y nadzieję, że uda nam  się dojść do ustalenia pewnych 
wspólnych stw ierdzeń, k tóre nam  pomcgą nie tylko przeciw­
staw iać się skutecznie dehumanizacji, ale stworzą także realną 
bazę dla harm onijnego rozw ijania i owocnego wzbogacania na­
szej k u ltu ry  narodowej.

Mam powód do radości szczególnej, że tak i właśnie program  
pracy naszej Uczelni na najbliższe lata, program  odpowiada­
jący potrzebom  kraju , a jednocześnie jak  najbardziej zgodny 
z posoborową doktryną katolicką, mogę przedstaw ić dzisiaj 
i to w obecności naszego Wielkiego Kanclerza, Księdza K ardy­
nała Prym asa. P ragnę bowiem prosić Go w tej chwili o przy­
jęcie daru z okazji 25-lecia Jego sakry biskupiej, daru, k tóry 
jest naszym  dziełem zbiorowym w ydanym  przez Uczelnię pod 
redakcją ks. bpa doc. Bohdana Bejze. Tym darem  to książka: 
W  kierunku  człowieka. Niechże ona- będzie wyrazem  trw ałej
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więzi łączącej Uczelnię z Waszą Eminencją, naszym  W ielkim 
Kanclerzem , oraz świadectwem  naszego pojm owania służby 
Kościołowi i krajowi.

W czasie inauguracji m am y też zwyczaj żegnać odchodzą­
cych na em eryturę profesorów. W tym  roku to pożegnanie ma 
charak ter szczególny. Odchodzącym na em eryturę  jest nasz 
długoletni rektor, ks. prof, dr Józef Iwanicki, k tóry  od r. 1965 
kierował naszą Uczelnią, zdobywając dla niej to m iejsce 
i znaczenie, jakie posiada dziś w kraju  i za granicą.

Dla uw ydatnienia osągnięć ustępującego księdza rek to ra  
niech mi będzie wolno podać choć kilka cyfr. Od r. 1965 do 
chwili obecnej liczba studentów  wzrosła przeszło pięciokrot­
nie: z 206 na 1172. Pracow ników etatowych naukowych, biblio­
tecznych i adm inistracyjnych było 96, a obecnie jest 260 
w tym  naukoiwych odpowiednio: 51 i 77. W latach 1965— 1972 
przeprowadzono na ATK 29 przewodów habilitacyjnych. 
W r. 1964/65 opublikowali nasi pracownicy naukowi 70 prac, 
a w roku ubiegłym  136, w tym  kilka pozycji w języku fran ­
cuskim. Od kilku lat wychodzi regularnie w języku polskim 
i francuskim  B iu le tyn  In form acyjny  o działalności Uczelni. 
Stan biblioteki zwiększył się o 21 tysięcy woluminów; ilość 
czasopism wzrosła trzykro tn ie (było 167, a jest 496), w tym  
czasopism zagranicznych praw ie czterokrotnie (było 79, a jest 
obecnie 308).

W przyszłym  roku ks. prof, dr Józef Iwanicki będzie obcho­
dził 40-lecie pracy naukowej, będzie dobra okazja, aby ukazać 
w  sposób w yczerpujący jego dorobek naukowy, jego wielki 
w kład w organizację nauki nie tylko na ATK i na KUL, gdzie 
był rektorem  w trudnych niezwykłe latach od 1951 do 1956, 
lecz także w Sem inariach Duchownych we W łocławku i w  W ar­
szawie. Tymczasem te kilka słów, a zwłaszcza cyfr uprzednio 
podanych proszę przyjąć jak  kwiaty, które pragnąłbym  dołą­
czyć do tej wiązanki, jaką przedstaw iciele naszej młodzieży 
wręczą w tej chwili ks. rektorow i Józef owi Iwanickiem u jako 
w yraz naszego najwyższego uznania i szczerej, serdecznej 
wrdzięczności.



Podczas odbywającego się 
w dniach 27 V III—2 IX 1973 ,r. 

w  Salam ance 
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Zazwyczaj dość trudne zadanie m a człowiek, do którego n a ­
leży słowo końcowe. Ale też popraw ia ono atm osferę każdego 
zebrania, bo to jest słowo ostatnie. Ja  również nie m am  za­
m iaru  długo mówić. Nasza inauguracja in medio ecclesiae 
łączy m isterium  ofiary — ołtarz z m isterium  życia, k tóre nie 
może być bez ofiary. Tworzy w ten sposób pewnego rodzaju 
universum  — całość, k tórej sercem  jest m ądrość i miłość: ve- 
rita tem  facientes in caritate (Ef 4, 15).

Inaugurując nowy rok pracy Akadem ii Teologii Katolickiej 
skupia się w św iątyni, w kuźni m ądrości i miłości. W skazuje 
nam  to, że cały wysiłek tej Uczelni ma iść po linii mądrości 
i miłości. Ma ogarnąć całego człowieka. Zastanaw iając się nad 
kierunkam i rozwojowymi nauki katolickiej, dostrzegam y dzi­
siaj postulat, w k tórym  się woła o równom ierne miejsce dla 
myśli, w iary  i czynu.

O w ł a ś c i w e  m i e j s c e  d l a  n a u k  
f i l o z o f i c z n y c h

Niezmiernie doniosłą rzeczą dla norm alnego rozw oju każdej 
dziedziny nauki jest uwzględnienie właściwego m iejsca dla fi­
lozofii. K atolicka nauka postuluje w ytrw ale  określone miejsce
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filozofii w  system ie nauczania i wychowania, w  rozwoju nau­
kowym człowieka i w rozwoju jego osobowości. Coraz częściej 
dochodzimy do wniosku, że dopiero życie oparte o filozofię 
osoby ludzkiej gw arantuje norm alny rozwój człowieka i życia 
społecznego. Osoba ukształtow ana filozoficznie — chociaż życie 
nie kończy się na filozofii —· znajduje doskonałe ram y, w  k tó­
re może włożyć całą swoją specyfikę, swoje życiowe zadanie. 
Uczelnie katolickie zawsze czuwają nad tym, aby w  systemie 
wychowania pierwsze miejsce zajęła filozofia; a w naszych 
czasach jest postulatem  niezw ykle doniosłym, aby to była fi­
lozofia osoby ludzkiej.

Dążenie to zaznacza się nie tylko w życiu w iary i teologii, 
ale także w życiu społecznym. Może bowiem ulec zagrożeniu 
cały rozwój k u ltu ry  osobowej, k u ltu ry  narodowej i społecznej, 
a naw et politycznej, jeśli zabraknie m iejsca dla nauk filozo­
ficznych, a zwłaszcza dziś — dla filozofii osoby ludzkiej. Znany 
jest i w naszym środow isku rodzinnym  spór o miejsce dla 
filozofii osoby. Podkreślano naw et szczęśliwą sytuację, w  ja ­
kiej jest katolicyzm , posiadający właśnie taką filozofię. Sy­
tuacja ta  jest teologicznie uzasadniona, albowiem Chrystus, 
Bóg-Człowiek, ukierunkow ał się ku osobie ludzkiej. Miał do 
niej ogromne zaufanie i w ielki szacùnek. Nie czynił różnicy 
między ludźm i dobrym i a grzesznikami, między M arią i M artą 
z Betanii a Sam arytanką przy studni. W idział przed sobą czło­
w ieka i jego wysoką godność.

Nie można mówić o zagw arantow aniu praw a do szacunku 
osoby ludzkiej bez filozofii. Dlatego pierwszym  postulatem  
każdej nauki i każdego program u wychowawczego m usi być 
m iejsce dla nauk filozoficznych. R adujem y się, że w uczelniach 
katolickich problem  prym atu  dla tej gałęzi wiedzy znajduje 
szerokie uznanie zarówno na Katolickim  Uniwersytecie L u­
belskim, jak  i w Akadem ii Teologii Katolickiej, czy też we 
w szystkich sem inariach duchownych, gdzie czteroletnie studia 
teologiczne poprzedzone są dw uletnim i studiam i filozoficznymi.

Pam iętać należy, że pod inspiracją Soboru W atykańskiego II 
Kongregacja rzym ska dla Spraw  W ychowania Katolickiego 

.w  specjalnej instrukcji wydanej dla sem inariów i wyższych
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uczelni akadem ickich mówi o zagw arantow aniu miejsca dla fi­
lozofii; kształtow anie myśli, uspraw nianie porządku m yślowe­
go zapewni bowiem wejście w dziedzinę nauk teologicznych.

N a  K o ś c i ó ł  t r z e b a  p a t r z e ć  t e o l o g i c z n i e

Chociażbyśmy nie chcieli mówić, że filozofia jest „służebni­
cą teologii” ·— jak ongiś się powszechnie mówiło, to· jednak 
jest rzeczą pewną, że nie można prowadzić rzetelnie studiów 
teologicznych bez uprzedniego należytego pogłębiania in fo r­
m acji filozoficznej. Ale w  tym  momencie idzie mi o to, aby 
ukształtow ana, należycie wychowana i uprządkow ana m yśl 
w  sposób wolny i um iejętny mogła podejść do teologii, aby 
dostrzegła właściwy przedm iot teologii, k tóry  nie zmienia się, 
chociaż stale się pogłębia.

W czasie prac soborowych często mówiono o tym , że Kościół 
m usi spojrzeć na siebie, jako na instytucję, nowymi oczyma, 
w sposób nowoczesny. Przez to samo nie zdyskw alifikuje się 
dotychczasowych spojrzeń, które m iały miejsce na Soborach, 
nie odrzuca dotychczasowych osiągnięć m yśli teologicznej na 
uczelniach katolickich. Jednak  uważamy, że to obiectum  circa 
quod w iedzy teologicznej, tak  wspaniale i syntetycznie ujętej 
w  konstytucji dogm atycznej o Kościele, postuluje od w szyst­
kich, aby teologii nie zastępować socjologią. We współczesnych 
badaniach socjologicznych istnieje pokusa, aby z pola widze­
nia Kościoła usunąć wiedzę teologiczną, zastępując ją  socjolo­
gią. Podchodzenie socjologiczne do życia i m yśli teologicznej 
wiąże się właśnie z takim  niebezpieczeństwem.

A tymczasem  ważną jest rzeczą, aby zdobyć możliwie wolny, 
swobodny, a jednak teologiczny sposób widzenia Kościoła. Do­
tychczas bardzo często było to widzenie zbyt jurydyczne, nie­
kiedy polityczne, a współcześnie — socjologiczne. Na Kościół 
trzeba patrzeć przede wszystkim  teologicznie. Trzeba wgłębiać 
się m yślą w jego istotę, k tórą znamy z objawienia. A więc ·— 
myśl i w iara. Dopiero w tedy ,.z w iary waszej, czyn wasz 
będzie” .
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C z y n  c o d z i e n n e g o  ż y c i a

Socjologia — czyn — zdobywa sobie dzisiaj rozległe i do­
niosłe miejsce w wielu dziedzinach współczesnego życia spo­
łecznego, gospodarczego i politycznego. Gdy kierujem y nasz 
w ysiłek ku człowiekowi, ku  osobie ludzkiej, zawsze pam iętam y
0 praw ie człowieka do pełnej wolności myśli, do pełni w iary
1 do wolności czynu. Czyn dojrzały nie jest tylko porywem, 
napięciem, nam iętnością chwilową, lecz przejaw em  dojrzałoś­
ci człowieka, k tó ry  umie m yśleć i wierzyć.

Takie jest zamówienie dla katolickiej nauki na wszystkich 
poziomach współczesnego życia, poczynając od katechizacji 
i nie kończąc na najbardziej naw et specjalistycznych studiach 
wyższych. Wszędzie — zdrowa, dobrze ukierunkow ana myśl 
m usi dochodzić do w iary, niezależnie od tego, czy będzie to 
w iara teologiczna, czy też praktyczna, stosowana w życiu i moż­
liwościach człowieka. Dopiero na takim  fundam encie może się 
zrodzić wolny, konsekwentny, w ytrw ały, cierpliwy i błogosła­
wiony czyn codziennego życia.

Sądzę, że w ysiłek ten można dostrzec również w książce, któ­
rą  ofiarowała mi Akadem ia Teologii Katolickiej jako jubileu­
szowy dar. Składam  serdeczne podziękowanie Dostojnem u Se­
natowi, chociaż Ksiądz Rektor wie, że wszelkie ju'bileusze są 
w  moim osobistym życiu elem entem  obcym. Ale jest taka oko­
liczność, k tó ra  uspraw iedliw ia Wasze postępowanie. Wybaczcie 
md tę  wymówkę, jak  ja  Wam wybaczam Wasz czyn. Boję się 
jubileuszów nie dlatego, że one przypom inają człowiekowi, ile 
lat posiada, lecz dlatego że jubileusze są zazwyczaj gorzkim 
rachunkiem  sumienia, którego każdy z nas się lęka. Ja  się też 
go boję. I m am  nadzieję, że jest to ostatni mój jubileusz i w ię­
cej o tym  mówić się nie będzie.

S ł o w o  d o  u s t ę p u j ą c e g o  R e k t o r a

A o czym w arto  jeszcze wspomnieć? Pozwólcie, że będę nie­
konsekwentny. Mam przed sobą człowieka odznaczonego przez 
władze państwowe, k tó ry  ma ogromne zasługi dla nauki ka to ­
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lickiej i k tóry  odchodzi z Akademii w przekonaniu, że dam y m u 
św ięty spokój. Jest to chyba złudzenie, Księże Rektorze! Mo­
gę tak  powiedzieć w imię naszego koleżeństwa i wspólnej p ra­
cy, k tóra łączy nas od w ielu lat.

Zastanaw iała m nie zawsze w życiu Księdza Rektora Iw anic­
kiego jego rzetelna form acja filozoficzna. Może z pewnego ro­
dzaju odcieniem platońskim , bo Ksiądz Rektor w każdym  kon­
takcie upraw iał filozofię m etodą dialogu platcńsko-sokratycz- 
nego. Trudno go było właściwie rozeznać. Ale ja  znałem go 
bliżej od dawna i odnoszę wrażenie, iż rządził się głębokim 
poczuciem odpowiedzialności za wszystko, co czynił. W ymagał 
od siebie i n iełatw y był dla innych, od których też wiele w y­
magał. Ale kierow ał się niezw ykłą sumiennością. Mógłbym 
przypom nieć dzisiaj wiele zdarzeń :z naszej wspólnej pracy 
w wydaw nictw ie A teneum  w W łocławku, w którym  Ksiądz 
Rektor adm inistrow ał, gdy ja redagowałem  pismo. W idzieliśmy 
wówczas podziwu godne przykłady jego sumienności i odpo­
wiedzialności za każdy grosz. Te same cechy charakteru  u jaw ­
nił Ksiądz Rektor później w swej pracy  na  Katolickim  Uni­
wersytecie Lubelskim, a przez ostatnie lata  — na Akadem ii 
Teologii Katolickiej.

Ta sumienność ekonomiczna ma na pewno głębszy fundam ent 
w rzetelności myślenia, w rzetelności nauki i odpowiedzialności 
za naukę, w rzetelności m oralnej, a  więc w  tym , co stanowi 
o myśli, o w ierze i czynie. D latego przyłączam  się dzisiaj do 
wszystkich słów uznania, k tóre Ksiądz Rektor usłyszał ze stro ­
ny władz państw owych i Akadem ii Teologii Katolickiej, doda­
jąc n a  zakończenie te  słow a — kolegi i przyjaciela ·—■ którem u, 
jak  ufam, Ksiądz Rektor wybaczy.

S t a r a n i a  o l e p s z e  w a r u n k i  p r a c y  A T K

Chciałbym dotknąć jeszcze jednej sprawy. Jeżeli Uczelnia 
ma się rozwijać w  sposób norm alny i zdrowy, m usi mieć odpo­
wiednie w arunki. J a k  m atka rozw iązuje dziecko z powijaków,
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ż tak zwanego becika, bo . dziecko już wyrosło, tak  samo Aka­
demia Teologii Katolickiej m ogłaby już doczekać się wyjścia 
z ciasnych powijaków, w jakich się doitąd znajduje.

W iele natrudziliśm y się m yśląc o tym  przez ostatnie lata. 
Teren, na k tórym  pracuje obecnie Akademia, jest własnością 
archidiecezji warszawskiej i przeznaczony jest na konieczną 
budowę nowego Sem inarium  Duchownego. Gmach stojący tu taj 
przed kościołem chcieliśmy przed w ielu laty  odbudować i do 
tej pory byłby już na pewno ukończony, gdyby nie pewne trud ­
ności nie dające się przezwyciężyć. W tej sytuacji — jako or­
dynariusz diecezji — w ystąpiłem  z propozycją pewnego rodzaju 
kondominium. Akademia otrzym a część terenu  archidiecezji, tę 
część, na k tórej stoi gmach zajm ow any dziś przez Akademię, 
a na drugiej części, na w prost kościoła i dalej — rozbuduje się 
Sem inarium  M etropolitalne W arszawskie.

Wiem, że Ksiądz Rektor Iwanicki podejm ował w tej sprawie 
rozmowy. Nie dały one dotychczas spodziewanego rezultatu . 
Natom iast ja, jako biskup diecezji, stoję nadal na tym  stano­
wisku i chętnie bym  poszedł na to kondominium, oczywiście pod 
w arunkiem , że Akadem ia Teologii Katolickiej i Sem inarium  
M etropolitane będą m ogły zagospodarować te tereny, których 
byśm y sobie użyczyli. P ragnąłbym  tego, bo w ydaje mi się, że 
w  ten sposób władze państwowe m ogłyby stw orzyć korzyst­
niejsze w arunki dla Akademii, a władze kościelne — wydobyć 
swoją młodzież duchowną z ciasnych pomieszczeń starego 
gm achu pozakonnego przy Krakowskim  Przedm ieściu.

W ydaje m i się to  tak  naturalne, jak  konieczność dania dziec­
ku większego ubranka, gdy z małego wyrosło. Dlatego i nowe­
m u Księdzu Rektorowi, i sobie życzę, abyśm y naszą młodzież 
mogli wychowywać w lepszych w arunkach i w odpowiedniej­
szych „garn itu rach” . Ponieważ młodzież objawia entuzjazm  
w stosunku do tych propozycji, sprowokowany waszymi bra­
wam i chciałbym i Wam Młodzieży, coś powiedzieć.
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W ydaje mi się że współczesne dążenie młodzieży polskiej 
do pracy naukowej jest jak  najbardziej zdrowe i słuszne. Róż­
ne bowiem są dążenia młodych. Wczoraj wieczorem naczytałem  
się strasznych bolesnych rzeczy w różnych pismach stołecz­
nych, lecz nie możemy swych opinii stosować do całej młodzie­
ży polskiej. Profesorowie uczelni w arszaw skich są pełni uzna­
nia dla zapału młodych do nauki. Mówią: gdy my byliśm y s tu ­
dentam i, uczyliśmy się gorzej aniżeli młodzież dzisiejsza.

Niedawno rozm awiałem  ze starym  profesorem, em erytem , 
k tó ry  na swoje dobro może zapisać między innym i to, że wiele 
pokoleń młodzieży uczył filozofii i estetyki. Otóż i on jest pe­
łen uznania dla postaw y naukowej współczesnej młcdzeży aka­
demickiej w Polsce. To samo stw ierdzają nasi goście zagranicz­
ni w rozmowach o pracy studentów  polskich na uczelniach 
zagranicznych. Składają nam  — choć nie nasza to zasługa — 
gratulacje z powodu takiego stylu naszej młodzieży.

Chciałbym również Tobie, Droga Młodzieży, życzyć, abyś od­
powiedziała ocenom, które słyszymy, i nadziejom  które wypo­
wiadam y. W pierw czy później wypchniesz nas z tego siodła, 
w którym  my, starsze pokolenie, siedzimy — nie wyłączając 
tronu  Prym asa Polski. Takie jest życie. Ma ono swoje wym a­
gania, swoją dynam ikę.i trzeba robić m iejsce innym, młodszym. 
Ja  się do tego już przygotowuję. Trzeba ustępować Wam, mło­
dem u pokoleniu, k tóre wniesie w życie Narodu i Kościoła nowe 
wartości; ufam y, iż lepsze aniżeli te, które m y przedstawiam y. 
Odpowiada to Waszej postawie krytycznej wobec wszystkiego, 
co czyni starsze pokolenie.

Wolno Wam zajmować postawę krytyczną, byleby tylko była 
ona połączona z odpowiedzialnością osobistą za zadanie, jakie 
macie do wypełnienia. Życzę więc Tobie, Droga Młodzieży, 
abyś swoich studiów nie trak tow ała form alnie, abyś wyzwoliła 
siebie ze studenckiego sty lu  wypowiadania się. Nieraz jeszcze 
się słyszy: m am  egzam in ,,do fizyka”, „do h istoryka”, ,,do dog­
m atyka” . Lepiej byłoby, żebyś Ty m iał egzamin ,,do życia” , 
a nie tylko „do profesora” . Nie chodzi o to, aby tylko coś. od­
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notować w indeksie, lecz także, aby coś umieć. Lękaj się zbyt 
łatwego zdobycia m agisterium . Nie korzystaj z ułatw ień. Lękaj 
się łatwych dyplomów, łatw ych doktoratów  i habilitacji.

A jednak nauka to w ielka pani i trzeba jej służyć na kola­
nach, cierpliwie i całym  życiem. Łatwizna, ułatwienie, pro­
tekcja, poparcie, przejście przez „ucho igielne” — niech będą 
W am obce. Bądźcie rzeteln i w  pracy i nie traćcie czasu bo 
każdy m om ent życia już się nie wraca. Nie traćcie czasu i ener­
gii :na głupstw a, nie wyłączając naw et palenia papierosów.

Nasze władze państwowe szczęśliwie bronią nas dzisiaj przed 
zadymieniem wagonów, autobusów, miejsc zebrań. Chcielibyś­
m y też obronić przed tym  i Akademię. Musicie widzieć św iat 
jasno, trzeźwo, o tw artym i szeroko oczyma, a nie poprzez „za­
słonę dym ną”. Jeśli macie za dużo pieniędzy dajcie je na różne 
cele insty tucji społecznych czy państwowych.

Czuwajcie więc nad sobą, abyście nie naśladowali tych, k tó ­
rzy hołdują niechw alebnym  przyzwyczajeniom. Bądźcie wolni 
od nałogów, k tórym i się gorszycie. A w tedy nie zestarzejecie 
się przedwcześnie. Chcielibyśmy, abyście długo zachowali swo­
ją  młodzieńczość, świeżość, zdrowie i siły. W szystko to bowiem 
m a służyć Narodowi i Kościołowi.

Nie w ypada teraz jeszcze zwracać się do Księdza Rektora, do 
Senatu i do pracowników naukowych, bo to już przekracza mo­
je kom petencje. Na skutek zadań powierzonych mi przez Stoli­
cę Świętą, dawno odszedłem z kręgu półek książek i pracy na­
ukowej. Mało m am  czasu na czytanie. Podobnie jak  pewien 
literat, k tóry  na pytanie: co pan czyta? — odpowiedział: ja nic 
nie czytam, ja piszę.

Jeżeli jednak m am  mówić do pracowników naukowych, to 
wspom nę o jednym . Na horyzoncie pracy naukowej staje 
w  nadchodzącym roku wspom niana już w ybitna postać Miko­
łaja  Kopernika.

Położono m i wczoraj na stole pracy w ielką księgę: rękopis 
dzieła M ikołaja K opernika O obrotach — facsimile, tom pier­
wszy. Zgłębiając ją, nabieram  ogromnego szacunku dla tej po­
staci. Rzecz ciekawa, że człowiek nauki i w iary, człowiek myśli 
był jednocześnie człowiekiem czynu. W ystarczy wziąć do ręk i
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pracę Toruńskiego Towarzystwa Naukowego, książki profesora 
M ariana Biskupa na tem at publicznej działalności Mikołaja 
K opernika. Przynaglany tw ardą wolą swojego wuja, biskupa 
Łukasza W atzenrode z Lidzbarskiego zamczyska, mimo swoich 
prac naukow ych K opernik m iał jeszcze czas zajmować się or­
ganizacją społeczną i gospodarczą księstw a warmińskiego. 
W tym  celu odbywał długie podróże z Lidzbarka do Krakowa. 
Osobiście naw et zawierał kontakty  z im igrantam i, sprow adza­
nym i z Mazowsza — z okolic Mławy, Ciechanowa, P u łtuska  — 
na teren warm iński. Umiał łączyć m yśl z rzetelną pracą; ucz­
ciwą postaw ą osobistego życia człowieka wierzącego — z czy­
nem. I takich właśnie ludzi Polsce współczesnej potrzeba.

Kończę więc życzeniem, aby w świecie polskiej nauki doko­
nało się coś de revolutionlbus orbium  caelestium  w kierunku 
zaślubin myśli, w iary i czynu.


